


Ks. Ja ro sław Ka miń ski

WY CHO WA NIE DO MI ŁO ŚCI 
POD STA WĄ PRZY GO TO WA NIA 

DO MAŁ ŻEŃ STWA I ŻY CIA W RO DZI NIE

Mi łość jest pod sta wo wym pra gnie niem i po wo ła niem każ de go czło wie ka.
Przy po mniał o tym Jan Pa weł II w en cy kli ce Re demp tor ho mi nis: „Czło wiek
nie mo że żyć bez mi ło ści. Czło wiek po zo sta je dla sie bie isto tą nie zro zu mia łą,
je go ży cie jest po zba wio ne sen su, je śli nie ob ja wi mu się Mi łość, je śli nie spo -
tka się z Mi ło ścią, je śli jej nie do tknie i nie uczy ni w ja kiś spo sób swo ją, je śli
nie znaj dzie w niej ży we go uczest nic twa” (RH 10). Zdol ność do przy ję cia mi -
ło ści i ob da ro wa nia nią in nych jest wpi sa na w na tu rę czło wie ka i sta no wi fun -
da ment wszel kich od nie sień za rów no do Bo ga, ja k i do bliź nich. Dla te go pod -
sta wą przy go to wa nia do mał żeń stwa i ży cia ro dzin ne go jest wy cho wa nie
do mi ło ści. Tyl ko te oso by, któ re po tra fią ob da ro wać mi ło ścią i przy jąć mi łość
dru giej oso by są w sta nie od po wie dzial nie za wrzeć sa kra men tal ny zwią zek
mał żeń ski i za ło żyć chrze ści jań ską ro dzi nę – wspól no tę mi ło ści (FC 37).

1. Wła ści we ro zu mie nie mi ło ści 

Przyj mu jąc wy cho wa nie do mi ło ści ja ko pod sta wę przy go to wa nia
do mał żeń stwa i ży cia ro dzin ne go oraz naj waż niej szy cel wy cho wa nia czło -
wie ka, na le ży na kre ślić praw dzi wą i peł ną wi zję mi ło ści. Ter min „mi łość” stał
się dziś, jak za uwa ża Be ne dykt XVI, „(...) jed nym ze słów naj czę ściej uży wa -
nych i tak że nad uży wa nych, któ rym na da je my zna cze nia zu peł nie róż ne”
(DCE 2). Funk cjo nu je bo wiem wie le fał szy wych po jęć i nie po ro zu mień, np.,
że mi łość to uczu cie, seks itp. Oka zu je się, że czę sto ter mi nem „mi łość” okre -
śla się rze czy wi stość, któ ra z praw dzi wą mi ło ścią nie wie le ma wspól ne go, lub
re du ku je się ją do prze żyć ero tycz nych, do świad cza nych emo cji i uczu ć1.

1 J. Wilk, R. Bie leń, Pe da go gi ka ro dzi ny. Za gad nie nia wy bra ne, w: J. Sta la, E. Osew ska
(Red.), Ro dzi na bez cen ny dar i za da nie, Ra dom 2006, s. 461; W. Szew czyk, Mi łość wa -
run kiem roz wo ju, w: K. Ostrow ska, M. Ryś (Red.), Wy cho wa nie do ży cia w ro dzi nie,
War sza wa 1999, s. 62-66.
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2 Zob. Mt 5, 43-48; Mt 22, 33-40; Mk 12, 28-34; Łk 6, 27-36; Łk 10, 25-37; J 13, 31-35;
J 21, 15-19. Przy mio ty au ten tycz nej mi ło ści przy ta cza św. Pa weł w 1 Li ście do Ko ryn -
tian (1 Kor 13, 1-8).
3 J. Wilk, Wy cho wa nie do mi ło ści, w: G. Wi ta szek, R. Pod po ra (Red.), Wy cho wa nie
do ży cia w ro dzi nie, Lu blin 1996, s. 74-75.
4 M. Wo lic ki, Wy cho wa nie do mi ło ści w ro dzi nie, w: M. Ka szow ski (Red.), Ro dzi no sta -
waj się tym, czym je steś... I Kon gres Ro dzi ny Ar chi die ce zji Prze my skiej 3-7 ma ja 1995,
Prze myśl 1996, s. 143-144.
5 U. Du dziak, Wy cho wa nie do mi ło ści, Czę sto cho wa 2002, s. 20; A. Skrecz ko, Wy cho -
wa nie do mi ło ści, w: Pu kam do drzwi Wa szych do mów i pra gną się z Wa mi spo tkać.
Roz wa ża nia na te mat „Li stu do Ro dzin” Oj ca Świę te go Ja na Paw ła II, War sza wa 1994,
s. 178-179.
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Praw dzi wa mi łość w pierw szym rzę dzie wią że się z oso bą sa me go Bo ga,
któ ry jest mi ło ścią (por. 1 J 4, 8.16). Bóg stwa rza jąc czło wie ka na swój ob -
raz i po do bień stwo we zwał go tak że do re la cji mi ło ści, bę dą cej pod sta wo -
wym po wo ła niem każ dej ludz kiej isto ty (KKK 1604). Naj bar dziej wy mow -
nym zna kiem mi ło ści Bo ga do czło wie ka by ło wcie le nie Sy na Bo że go, któ ry
przyj mu jąc ludz ką na tu rę do świad czył rów nież tę sk no ty ludz kie go ser ca
za mi ło ścią. Z te go też wzglę du mi łość do Bo ga i czło wie ka sta ła się pod -
sta wo wym te ma tem na ucza nia Je zu sa z Na za re tu2, zaś Je go śmierć na krzy -
żu sta ła się naj bar dziej wy mow nym zna kiem mi ło ści, gdyż ozna cza ła zło że -
nie da ru ży cia Sy na Bo że go dla czło wie ka3. 

Do świad cze nie mi ło ści Bo ga w ży ciu uzdal nia czło wie ka do pew ne go ro -
dza ju mi ło ści wyż szej, któ ra nie jest ego istycz na, za tro ska na tyl ko o wła sne
do bro i trak tu ją ca dru gie go czło wie ka ja ko przed miot wła snych po żą dli wo -
ści. W ta kiej mi ło ści moż na wy róż nić trzy ele men ty: (1) akt wo li, (2) ele ment
ob da ro wa nia i (3) ele ment bez in te re sow no ści4. Praw dzi wa i doj rza ła mi łość
nie jest tyl ko uczu ciem, któ re jest czymś zmien nym i mo że ule gać prze obra -
że niom, ale jest przede wszyst kim ro zum nym ak tem wo li, któ ry kie ru je po -
sta wą czło wie ka5. Ta ka mi łość jest szcze gól nie uwraż li wio na na au ten tycz ne
do bro ko cha nej oso by, któ re słu ży jej roz wo jo wi w wy mia rze na tu ral nym
i nad przy ro dzo nym. Ten, kto skon cen tro wa ny jest głów nie na so bie, ko cha
mi ło ścią nie doj rza łą. Na to miast w doj rza łej mi ło ści klu czo wym ele men tem
jest bez in te re sow ność. Ozna cza to, że oso ba ko cha ją ca i ob da rza ją ca dru gie -
go czło wie ka au ten tycz nym do brem nie czy ni te go z po wo du wła snych ko rzy -
ści, spo dzie wa jąc się na gro dy czy wdzięcz no ści, ale czy ni to bez in te re sow nie,
po nie waż uzna je go za god ne go mi ło ści. Ta ka mi łość po tra fi ob da rzać do -
brem na wet nie przy ja ciół.

Mi łość nie jest czymś go to wym i osta tecz nym w czło wie ku. Jest ona owo -
cem dłu gie go pro ce su roz wo ju i wy cho wa nia, któ ry szcze gól nie waż ny jest
w po cząt ko wym okre sie ży cia czło wie ka. Mi łość bo wiem nie jest tyl ko da -
na ale i za da na, aby mo gła sta wać się co raz bar dziej praw dzi wa i doj rza ła. Dla
dziec ka, szcze gól nie w pierw szych la tach ży cia, mi łość ja wi się głów nie ja ko



6 M. Wo lic ki, Wy cho wa nie do war to ści, Wro cław 1999, s. 122-125.
7 KDK 47. Zob. J. Ka miń ski, Wy cho wa nie dziec ka do mi ło ści pod sta wo wym za da niem
chrze ści jań skich ro dzi ców, w: R. Ba giń ski, J. Ka miń ski (Red.), Chrzest dziec ka. Mo dli -
tew nik i prak tycz ne ra dy dla ro dzi ców i chrzest nych, Płock 2010, s. 54-61; M. Ryś, Wy -
cho wa nie do mi ło ści, w: M. Ryś (Red.), Au to ry tet praw dy. Wy cho wa nie dzie ci i mło -
dzie ży, War sza wa 2006, s. 164-170.
8 D. Kor nas -Bie la po da je kil ka na ście spo so bów wy cho wy wa nia dziec ka pre na tal ne go
przez ro dzi ców, jak np.: po zy tyw ne my śle nie o dziec ku, roz mo wa z dziec kiem, pi sa nie
li stów do dziec ka, słu cha nie z dziec kiem bez piecz nej mu zy ki, róż ne for my kon tak tu do -
ty ko we go, ob ser wa cja ru chów dziec ka i re ago wa nie na nie, trwa nie w świa do mo ści
obec no ści dziec ka i włącz nie go w ca łość bie gu wła sne go ży cia, me dy ta cja tek stów bi -
blij nych zwią za nych tre ścio wo z do świad cze nia mi ro dzi ciel ski mi oraz mo dli twa
za dziec ko i z dziec kiem. Ten że, Ro dzi na w pro ce sie pro kre acji, w: J. Sta la, E. Osew ska
(Red.), Ro dzi na bez cen ny dar i za da nie, Ra dom 2006, s. 529-530; zob. M. Wo lic ki, Pre -
na tal ne czyn ni ki wpły wa ją ce na roz wój i wy cho wa nie dziec ka, „Spo łe czeń stwo i Ro dzi -
na” 1 (2004), s. 73-86.
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po trze ba, a do pie ro stop nio wo, pod wpły wem od dzia ły wa nia wy cho waw cze -
go, uczy się po sta wy mi ło ści ja ko da ru z sie bie – mi ło ści al tru istycz ne j6. 

2. Ro dzi na głów nym pod mio tem wy cho wa nia do mi ło ści

Wy cho wa nie dziec ka do mi ło ści jest przede wszyst kim za da niem i obo -
wiąz kiem ro dzi ny – wspól no ty ży cia i mi ło ści7. Pro ces ten nie roz po czy -
na się z chwi lą na ro dzin, ale z chwi lą po czę cia dziec ka. Już wte dy dziec ko,
bę dą ce na eta pie roz wo ju pre na tal ne go, otrzy mu je pierw sze in for ma cje wy -
cho waw cze po cho dzą ce od ro dzi ców, szcze gól nie od mat ki. Prze ży cia mat -
ki w okre sie cią ży nie po zo sta ją bez wpły wu na roz wój dziec ka w ło nie
i po uro dze niu. Zda niem D. Kor nas -Bie li wy cho wy wa nie dziec ka w fa zie
pre na tal nej przy bie ra róż ne for my re ali za cji, np.: „(...) kon takt cie le sny cia -
ła dziec ka z ota cza ją cym go cia łem mat ki (otu le nie); fi zycz ny – do ty ko wy
kon takt dziec ka przez po wło ki brzusz ne; ru chy cia ła mat ki; me ta bo lizm
mat ki bę dą cy od po wied ni kiem jej sta nu psy chicz ne go, dźwię ki i po za lin -
gwi stycz ne ce chy ję zy ka mó wio ne go w oto cze niu dziec ka (np. je go za bar -
wie nie emo cjo nal ne)”8. 

W wy cho wa niu pre na tal nym do mi ło ści waż ną ro lę peł ni oj ciec dziec ka,
któ ry po przez bli ską obec ność z mat ką da je dziec ku po czu cie bez pie czeń -
stwa, ak cep ta cji i mi ło ści. Oj ciec po wi nien ota czać dziec ko i mat kę szcze -
gól ną opie ką, ro zu mieć zmia ny za cho dzą ce w or ga ni zmie i psy chi ce żo ny
oraz chro nić ją i dziec ko przed wszyst kim, co po wo du je na pię cie ner wo we
i stres. Po zy tyw ny sto su nek mat ki i oj ca oraz naj bliż sze go oto cze nia
do dziec ka pre na tal ne go ma rów nież po zy tyw ne zna cze nie dla ja ko ści ich
od dzia ły wa nia wy cho waw cze go po uro dze niu dziec ka. Ro dzi ce, ob da rza jąc
dziec ko mi ło ścią, speł nia ją ele men tar ny wa ru nek wy cho wa nia do mi ło ści;



9 G. Mal cher, Wy cho wa nie do mi ło ści – ro dzi na szko łą mi ło ści, w: F. Adam ski (Red.),
Wy cho wa nie w ro dzi nie chrze ści jań skiej, Kra ków 1984, s. 310. Zob. A. Szy ma now ska,
Ro dzi ce ja ko wy cho waw cy, w: K. Ostrow ska, M. Ryś (Red.), Wy cho wa nie do ży cia
w ro dzi nie, War sza wa 1999, s. 196-200.
10 J. Wilk, Pe da go gi ka ro dzi ny, Lu blin 2002, s. 149; zob. B. Pa ry sie wicz, Funk cje i ran -
ga mi ło ści w wy cho wa niu i ży ciu spo łecz nym, „Rocz ni ki Teo lo gicz ne” 51 (2004), z. 6,
s. 107-121.
11 K. Ostrow ska do pierw szej gru py za li cza ta kie czyn ni ki, jak: ogól ne na sta wie nie spo -
łe czeń stwa wo bec ma cie rzyń stwa i oj co stwa, sto su nek spo łe czeń stwa do ro dzin wie lo -
dziet nych, sto su nek spo łecz ny do ko biet brze mien nych, sto su nek spo łecz ny wo bec prac
do mo wych zwią za nych z wy cho wa niem dzie ci, po sta wa spo łecz na wo bec abor cji, po sta -
wa po li ty ków wo bec ro dzi ny, za ko twi cze nie ży cia ro dzin ne go w wy mia rze re li gij nym.
Do dru giej gru py na le żą: wzor ce oj co stwa i ma cie rzyń stwa wy nie sio ne z ro dzi ny po cho -
dze nia, po sta wy pro spo łecz ne w ro dzi nie, po zy tyw ne do świad cze nia po mo cy od in nych,
moż li wość do sko na le nia otwar to ści na war to ści du cho we, moż li wość roz wo ju po czu cia
wła snej war to ści i za ufa nia do in nych, brak sil nych trau ma tycz nych prze żyć, moż li wość
za ob ser wo wa nia w ro dzi nie zgod no ści po mię dzy de kla ra cją war to ści i norm a ich urze -
czy wist nie niem, moż li wość za ob ser wo wa nia i zdo by cia umie jęt no ści wy ra ża nia wła -
snych sta nów emo cjo nal nych, moż li wość do świad cze nia sza cun ku do wła snej oso by,
moż li wość przy swo je nia so bie wie dzy o wy cho wa niu dziec ka. Ten że, Nie wszyst ko
o wy cho wa niu, War sza wa 2000, s. 37-38.
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aby czło wiek po tra fił ko chać mu si naj pierw być ko cha ny9. Ma łe dziec ko do -
świad cza ją ce sta łej mi ło ści ro dzi ców kształ tu je w so bie tzw. „pra zau fa nie”,
któ re ści śle wią że się z kar mie niem nie mow la ka przez mat kę. Kar mią ca
mat ka za spo ka ja nie tyl ko po trze bę gło du dziec ka, ale za spo ka ja tak że je -
go po trze bę bli sko ści, przy na leż no ści, bez pie czeń stwa i mi ło ści. Z tej re la -
cji ro dzi się w dziec ku otwar tość na lu dzi oraz zdol ność do od po wia da nia
mi ło ścią na mi łość. Ob da ro wy wa nie mi ło ścią dziec ka przez ro dzi ców jest
wa run kiem ko niecz nym i nie za stą pio nym do je go oso bi ste go roz wo ju
i funk cjo no wa nia w spo łe czeń stwie10. 

Waż nym ele men tem w pro ce sie wy cho wa nia do mi ło ści jest od po wied ni
kli mat ży cia ro dzin ne go. Na kli mat ro dzi ny wpły wa wie le czyn ni ków, któ -
re moż na po gru po wać w trzy ka te go rie: (1) czyn ni ki po śred nio od dzia łu ją -
ce z kli ma tu wo kół ludz kie go ży cia i ro dzi ny; (2) czyn ni ki od dzia łu ją ce z ro -
dzi ny ma cie rzy stej w cza sie in dy wi du al ne go doj rze wa nia fi zycz ne go,
psy chicz ne go i du cho we go; (3) czyn ni ki od dzia łu ją ce ak tu al nie i bez po -
śred nio w kon kret nym śro do wi sku ro dzin ny m11. Od gry wa ją one zna czą cą
ro lę w kształ to wa niu wła ści wej at mos fe ry wy cho waw czej w do mu ro dzin -
nym. Jed nak ze wzglę du na to, że trze cia ka te go ria czyn ni ków wpły wa bez -
po śred nio na kon kret ną ro dzi nę znaj du ją cą się „tu i te raz”, od gry wa ona
pierw szo pla no wą ro lę w kształ to wa niu do bre go kli ma tu w ro dzi nie. 

W pe da go gi ce do naj waż niej szych czyn ni ków, od dzia łu ją cych bez po -
śred nio na ro dzi nę, za li cza się: ra do sne prze ży wa nie ma cie rzyń stwa i oj co -
stwa w wy mia rze war to ści du cho wych; wdzięcz ność naj bliż szej ro dzi ny
za dar dziec ka, któ re dzię ki mat ce wcho dzi do wspól no ty ro dzin nej; po moc



12 Tam że, s. 39.
13 B. Kłys, Ro dzi na ja ko uprzy wi le jo wa ne śro do wi sko mi ło ści, w: K. Maj dań ski (Red.),
Wy cho wa nie do mi ło ści, War sza wa 1987, s. 63; W. Kru piń ski, Wy cho wy wać mi ło ścią,
Kra ków 1999, s. 77-78. Zob. J. A. Pie sko wa, Wy cho wa nie do mi ło ści, w: J. Że brow ski
(Red.), Ro dzi na pol ska na prze ło mie wie ków, Gdańsk 2002, s. 84-90.
14 Wo lic ki, Wy cho wa nie do mi ło ści w ro dzi nie..., s. 147-148; A. Sar mien to, Mał żeń stwo
chrze ści jań skie, Kra ków 2002, s. 412-413.
15 Mal cher, art. cyt., s. 315-316.
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mę ża i in nych człon ków ro dzi ny w pie lę gna cji dziec ka; sys te ma tycz ne
i stop nio we włącza nie się oj ca w pro ces kształ to wa nia oso bo wo ści dziec ka;
wy star cza ją ce wa run ki ma te rial ne, któ re da ją po czu cie bez pie czeń stwa;
moż li wość uzy ska nia po ra dy u osób kom pe tent nych w dzie dzi nie wy cho -
wa nia; zgod ność sys te mu war to ści i ce lów wy cho wa nia ro dzin ne go z war -
to ścia mi ogól no ludz ki mi; zna jo mość ak tu al nych za gro żeń w śro do wi sku
spo łecz nym dla roz wo ju oso bo we go dziec ka12. Kli mat do mu ro dzin ne go
two rzo ny przez mi łość i wza jem ne za ufa nie za rów no ro dzi ców do sie bie,
jak i do dzie ci, jest naj lep szym fun da men tem, ja ki ro dzi ce mo gą po ło żyć
na dro dze do ra sta nia dziec ka do doj rza łej i od po wie dzial nej mi ło ści.

Ko lej nym istot nym wa run kiem wy cho wa nia do mi ło ści jest przy kład
da wa ny dzie ciom przez ro dzi có w13. Już sta ro żyt ni za uwa ży li, że „sło wa
uczą”, ale „przy kła dy po cią ga ją”. Dziec ko ob ser wu jąc swo ich ro dzi ców na -
śla du je ich po stę po wa nie. Uczy się od nich ge stów mi ło ści, otwar to ści
na po trze by in nych, przyj mu je ich spo sób oce nia nia i war to ścio wa nia, co
prze kła da się na kon kret ne po sta wy wo bec dru gie go czło wie ka. W wy cho -
wa niu do mi ło ści cho dzi więc o to, by dziec ko nie tyl ko sły sza ło o po trze -
bie mi ło ści w ży ciu czło wie ka, ale do świad cza ło jej od ro dzi ców oraz otrzy -
ma ło od nich wzor ce oka zy wa nia tej mi ło ści. Z te go też wzglę du ro dzi ce
mu szą cią gle pra co wać nad roz wo jem i po głę bia niem wła snej mi ło ści, aby
sta no wić mo del do na śla do wa nia i iden ty fi ka cji dla swo ich dzie ci14. Ro dzi -
ce, któ rzy oka zu ją so bie mi łość, sza cu nek i ser decz ność w obec no ści dziec -
ka są nie za stą pio nym wzor cem ży cia mał żeń skie go i ro dzin ne go, któ ry
utrwa la w dziec ku prze ko na nie, że mał żeń stwo i ro dzi na, opie ra ją ce się
na doj rza łej mi ło ści, jest czymś po żą da nym i do brym. Wza jem na mi łość ro -
dzi ców wpły wa na kształ to wa nie się doj rza łej po sta wy mi ło ści dziec ka, sta -
no wi po zy tyw ną szko łę przy go to wa nia do mi ło ści mał żeń skiej i ro dzin nej
oraz jest wzo rem przy szłych ról mał żeń skich i ro dzi ciel ski ch15.

3. Wy cho waw cza obec ność oboj ga ro dzi ców

Waż nym ele men tem w wy cho wa niu dziec ka do mi ło ści jest wy cho waw -
cza obec ność oboj ga ro dzi ców. Za rów no od dzia ły wa nie wy cho waw cze mat -
ki, ja k i oj ca są ko niecz ne w ca ło ścio wym roz wo ju dziec ka, a ba rak jed ne -
go z nich jest czę stym po wo dem licz nych trud no ści wy cho waw czych.



16 A. Skrecz ko, Mat ka a dziec ko, w: E. Ozo row ski (Red.), Słow nik mał żeń stwa i ro dzi -
ny, War sza wa -Ło mian ki 1999, s. 252.
17 J. Wilk, Spo łecz no -wy cho waw cze aspek ty re la cji: dziec ko – śro do wi sko ro dzin ne,
„Rocz ni ki Teo lo gicz no -Ka no nicz ne” 28 (1981), z. 6, s. 67.
18 E. Ozo row ski, Ma cie rzyń stwo du cho we, w: E. Ozo row ski (Red.), Słow nik mał żeń -
stwa i ro dzi ny, War sza wa -Ło mian ki, 1999 s. 221.
19 M. Wil czek, Wy cho wa nie do ma cie rzyń stwa, w: M. Ryś (Red.), Au to ry tet praw dy.
Wy cho wa nie dzie ci i mło dzie ży, War sza wa 2006, s. 175. Zob. B. Gu la now ska -Gą dek,
Pięk no ma cie rzyń stwa, w: Ro dzi na wspól no tą szczę ścia. XXI Mię dzy na ro do wy Kon -
gres Ro dzi ny. Lu blin, 23-25 kwiet nia 2004, Lu blin 2005, s. 168-172; B. Pa ry sie wicz, Wy -
cho wa nie ro dzin ne do ro li mat ki, w: M. Chy muk, D. To pa. (Red.), Edu ka cja pro ro dzin -
na, Kra ków 2000, s. 205-212.
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3.1. Mat ka

Pierw szą wy cho waw czy nią w ży ciu dziec ka jest mat ka, któ ra od chwi li
po czę cia na wią zu je z dziec kiem szcze gól nie bli ską, ma cie rzyń ską re la cję mi -
ło ści bę dą cą pro to ty pem wszel kich re la cji spo łecz ny ch16. Mat ka jest dla
dziec ka pierw szą oso bą, któ ra re ali zu je je go naj bar dziej pod sta wo we po -
trze by: po trze bę bez pie czeń stwa, uzna nia i mi ło ści17. Ota cza jąc dziec ko swo -
ją ma cie rzyń ską mi ło ścią uczy go, czym jest praw dzi wa mi łość i na czym po -
le ga jej war tość. Mat ka jest oso bą, któ ra prze ka zu je pierw szy i pod sta wo wy
ob raz ko bie co ści swo im dzie ciom, któ ry wią że się ści śle z ma cie rzyń stwem.
Ma cie rzyń stwa nie moż na jed nak za wę żać tyl ko do fi zycz ne go zro dze nia
po tom stwa. Nie wszyst kie ko bie ty ro dzą dzie ci, ale wszyst kie do świad cza ją
ma cie rzyń stwa w je go naj głęb szym du cho wym wy mia rze. Dzię ki te mu każ -
da ko bie ta, bez wzglę du na to czy ro dzi ła czy nie, mo że re ali zo wać swo je
pod sta wo we za da nie spo łecz ne wy ni ka ją ce go z ma cie rzyń stwa: uczyć mi ło -
ści i stwa rzać sy tu acje, w któ rych mo że za ist nieć mi łość. Ma cie rzyń stwo bo -
wiem jest wy ra zem mi ło ści bez in te re sow nej, bez wa run ko wej i ofiar nej, mi -
ło ści wy ra ża ją cej się w co dzien nej tro sce o in ny ch18.

Mat ka prze ży wa ją ca ra do śnie swo ją ko bie cość, czer pią ca sa tys fak cję
z fak tu by cia żo ną i mat ką, jest naj bar dziej prze ko ny wu ją cym wzo rem ko -
bie ty dla swo ich dzie ci. Przez czę ste uka zy wa nie dzie ciom, że są dla niej
„naj więk szym skar bem” i że dzię ki nim jest szczę śli wą ko bie tą i mat ką,
for mu je w dzie ciach prze ko na nie, że ma cie rzyń stwo nie jest cię ża rem ko -
bie ty, ale jest źró dłem sa tys fak cji i ra do ści19. Przez ta kie po sta wy mat ka
kształ tu je w sy nu po zy tyw ne na sta wie nie wo bec ko biet i wpły wa na przy -
szłe od nie sie nia sy na do swo jej żo ny. Cór ce zaś uka zu je pod sta wo wą kon -
cep cję płci oraz doj rza ły wzo rzec ma cie rzyń stwa, co w póź niej szym ży ciu
uła twia jej prze ży wa nie wła snej toż sa mo ści: ko bie ty, żo ny i mat ki. Na to -
miast mat ka, któ ra nie do świad cza po zy tyw nie ko bie co ści, a ma cie rzyń -
stwo trak tu je ja ko ogra ni cze nie wła snej wol no ści, ni gdy nie bę dzie w sta -
nie uka zać pięk na i god no ści ko bie ty po wo ła nej do te go, by by ła „szko łą”
praw dzi wej mi ło ści.



20 J. Kłys, Jak ro zu miem oj co stwo, „Stu dia nad Ro dzi ną” 2 (1999), s. 142-143. Zob. A. Le -
pa, Oj ciec i je go ro la w śro do wi sku ro dzi ny chrze ści jań skiej, „Ate neum Ka płań skie” 98
(1982), nr 439, s. 247-259.
21 Zob. B. Mierz wiń ski, Ro la oj ca w ro dzi nie, w: Ko mi sja Dusz pa ster ska Epi sko pa tu
Pol ski. Pro gram dusz pa ster ski na rok 1998/99. „Wie rzę w Bo ga Oj ca”, Ka to wi ce 1998,
s. 192-194.
22 J. Ka miń ski, Ro la oj ca we współ cze snej ro dzi nie, „Ate neum Ka płań skie” 154 (2010),
nr 607, z. 3, s. 529.
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3.2. Oj ciec

Waż ną ro lę w wy cho wa niu dzie ci do mi ło ści peł ni oj ciec. Jest to ro la
kom ple men tar na w sto sun ku do ro li mat ki. O ile mi łość mat ki jest bar dziej
opie kuń cza, o ty le mi łość oj ca jest bar dziej wy ma ga ją ca20. Oj ciec przez swój
au to ry tet i sta wia ne wy ma ga nia po tom stwu uzu peł nia ma cie rzyń ską ro lę
mat ki. Dzię ki te mu po trze ba „by cia ko cha nym” u dziec ka prze kształ ca się
stop nio wo w umie jęt ność i po sta wę „dzie le nia się mi ło ścią”. 

W pierw szych la tach ży cia dziec ka mąż -oj ciec po wi nien przede wszyst -
kim wspie rać żo nę w tru dzie wy cho waw czym da jąc jej i dziec ku po czu cie
bez pie czeń stwa, co ma fun da men tal ne zna cze nie w wy cho wa niu do mi ło -
ści. W dal szych la tach wzra sta ro la i zna cze nie oj ca w pro ce sie wy cho wa -
nia. Oj ciec jest oso bą, któ ra wpro wa dza dziec ko w od kry wa nie świa ta po -
za do mem ro dzin nym oraz uczy dziec ko na wią zy wa nia wła ści wych re la cji
z ludź mi. Prak tycz nie czy ni to wte dy, gdy po bu dza na tu ral ną cie ka wość
dziec ka i uczest ni czy w wy ja śnia niu mu ca łej rze czy wi stość. 

Oj ciec jest dla dziec ka sy no ni mem au to ry te tu, któ ry nie jest for mą do -
mi na cji nad ro dzi ną, ale prze ja wem mi ło ści, tro ski o bez pie czeń stwo bli -
skich i za spo ko je nia wszyst kich nie zbęd nych po trzeb do wła ści we go funk -
cjo no wa nia ro dzi ny. W ży ciu ro dzin nym oj ciec okre śla rów nież za sa dy
i nor my po stę po wa nia oraz stoi na stra ży ich eg ze kwo wa nia. Oj ciec orien -
tu je dziec ko na świat war to ści mo ral nych kształ tu jąc w nim po sta wy wo bec
ży cia, lu dzi, ota cza ją cej rze czy wi sto ści i Bo ga21. Przez ak tyw ny udział oj ca
w wy cho wa niu kształ tu ją się w dziec ku ta kie ce chy, jak: od wa ga, po czu cie
od po wie dzial no ści i obo wiąz ko wo ści, wy trwa łość i cier pli wość. Ma ją one
du że zna cze nie we współ ży ciu z dru gim czło wie kiem, zwłasz cza w związ ku
mał żeń skim. Brak oj ca lub nie od po wied nie peł nie nie przez nie go funk cji
ma za wsze ne ga tyw ny wpływ na za cho wa nia dzie ci. Nie obec ność oj ca w ro -
dzi nie jest po wo dem po wsta nia w dziec ku tzw. „ze spo łu bra ku oj ca”, co
ob ja wia się czę sty mi sta na mi na pięć, za bu rze nia mi oso bo wo ści, lę kiem,
agre syw no ścią, sła bym przy sto so wa niem do ży cia spo łecz ne go, a na wet
moż li wo ścią po ja wie nia się skłon no ści ho mo sek su al nych u dziec ka22.

Szcze gól ną ro lę wy cho waw czą oj ciec peł ni wo bec sy na. Już we wcze -
snym dzie ciń stwie chło piec na śla du je swo je go oj ca. Po cząt ko wo do ty czy to
tyl ko ze wnętrz nej for my za cho wań, z cza sem jed nak na śla dow nic two za -
czy na obej mo wać tak że spo sób my śle nia, świa to po gląd, od no sze nie się



23 B. Mierz wiń ski, Wy cho wa nie do oj co stwa, w: M. Ryś (Red.), Au to ry tet praw dy. Wy -
cho wa nie dzie ci i mło dzie ży, War sza wa 2006, s. 200.
24 K. Me is sner, Oj co stwo w ukła dzie re la cji ro dzi ny, w: Mię dzy na ro do wy Kon gres
„O god no ści oj co stwa”, Gdańsk 2000, s. 95.
25 A. Bła wat, Po trze ba obec no ści oj ca w ro dzi nie, „Stu dia nad Ro dzi ną” 2 (1999), s. 97;
J. Au gu styn, Oj co stwo. Aspek ty pe da go gicz ne i du cho we, Kra ków 2006, s. 89-
92; I. Mrocz kow ski, Męż czy zna – mąż – oj ciec, „Stu dia Płoc kie” 27 (1999), s. 93-95.
26 Zob. L. Wa law ska, Zna cze nie oj ca w kształ to wa niu toż sa mo ści płcio wej cór ki,
w: D. Opoz da (Red.), Ro dzi ciel stwo. Wy bra ne za gad nie nia kon tek stów edu ka cyj nych,
Lu blin 2007, s. 194-204.
27 J. Au gu styn, Wy cho wa nie do in te gra cji sek su al nej, Kra ków 1994, s. 94-96.
28 W. Gu ba ła, Wy cho wa nie sek su al ne w ro dzi nie, „Ana lec ta Cra co vien sia” 28 (1996),
s. 244.
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do lu dzi itp.23. Dla sy na oj ciec jest pod sta wo wym mo de lem mę sko ści.
Od oj ca w du żej mie rze za le ży kształ to wa nie się mę skiej toż sa mo ści sy na.
K. Me is sner uwa ża, że wła ści wy roz wój psy cho sek su al ny chłop ca bę dzie
prze bie gał po praw nie, gdy zo sta ną speł nio ne trzy wa run ki: (1) syn bę dzie
świad kiem au ten tycz nej mi ło ści oj ca do mat ki; (2) oj ciec bę dzie brał ak tyw -
ny udział w wy cho wa niu i prze ka że sy no wi wzór praw dzi wej i doj rza łej mę -
sko ści; (3) mat ka nie tyl ko nie bę dzie za kłó ca ła iden ty fi ka cji sy na z oj cem,
ale bę dzie ak tyw nie uczest ni czyć w tym pro ce sie24. Chłop cy, któ rzy mie li
nie za kłó co ną moż li wość mę skiej iden ty fi ka cji z oj cem są bar dziej doj rza li
uczu cio wo, po sia da ją nie za chwia ne po czu cie wła snej toż sa mo ści sek su al nej
oraz są bar dziej przy go to wa ni to te go, by w przy szło ści peł nić od po wie -
dzial ne ro le mę żów i oj có w25. 

Dla cór ki oj ciec jest oso bą, któ ra ma du ży wpływ na kształ to wa nie jej
ży cia uczu cio we go. Oj ciec ota cza ją cy cór kę życz li wą mi ło ścią, pod kre śla ją -
cy jej pięk no fi zycz ne i du cho we wpły wa na to, że ma ona po czu cie wła snej
war to ści i god no ści. Po twier dze nie ko bie co ści cór ki przez oj ca po ma ga jej
przy go to wać się do przy szłych za dań doj rza łej ko bie ty, żo ny i matki. Brak
wła ści we go kon tak tu z oj cem prze ja wia się u dziew cząt bra kiem ak cep ta cji
sie bie, po czu ciem by cia gor szym i nie god nym ko cha nia, co mo że pro wa dzić
do ra sta ją cą dziew czy nę do róż nych sy tu acji pa to lo gicz ny ch26.

4. Wy cho wa nie sek su al ne kom po nen tem wy cho wa nia do mi ło ści

W za kres wy cho wa nia do mi ło ści wcho dzi wy cho wa nie sek su al ne, ro zu -
mia ne ja ko po moc udzie la na dzie ciom i mło dzie ży w in te gra cji sfe ry sek su -
al ne j27. Punk tem wyj ścia wy cho wa nia sek su al ne go jest praw da, że czło wiek
w swej naj głęb szej kon sty tu cji jest dwo isty28. Bóg stwo rzył czło wie ka ja ko
męż czy znę i nie wia stę (Rdz 1, 27). Czło wiek więc eg zy stu je i re ali zu je się ja -
ko isto ta płcio wa. Płcio wość ludz ka po sia da wła ści wą so bie struk tu rę, któ -
rą okre śla ją trzy wy mia ry: wy miar bio lo gicz ny, psy chicz ny i oso bo wy. Wy -
mia ry te wy raź nie po ka zu ją, że płcio wość ludz ka ma cha rak ter



29 P. Gó ral czyk, Wy cho waw cza ety ka sek su al na, Ząb ki 2000, s. 220-224.
30 J. Go leń, Wy cho wa nie sek su al ne w ro dzi nie, Rze szów 2006, s. 79.
31 Gu ba ła, art. cyt., s. 254.
32 Zob. LP 121-127; M. Ryś, Wy cho wa nie sek su al ne, w: E. Ozo row ski (Red.), Słow nik
mał żeń stwa i ro dzi ny, War sza wa -Ło mian ki 1999, s. 486; D. Kor nas -Bie la, Ku doj rza łe -
mu prze ży wa niu płcio wo ści, w: J. Na gór ny, M. Po kryw ka (Red.), Płcio wość ludz ka
w kon tek ście mi ło ści. Prze sła nie mo ral ne Ko ścio ła, Lu blin 2005, s. 119-164.
33 M. Ryś, Ro la ro dzi ny w przy go to wa niu dzie ci i mło dzie ży do ży cia w mał żeń stwie
i ro dzi nie, „Stu dia nad Ro dzi ną” 1 (1998), s. 40; J. Kłys, Ro la mał żeń skiej czy sto ści
w wy cho wa niu sek su al nym dzie ci, w: K. Maj dań ski (Red.), Wy cho wa nie do mi ło ści,
War sza wa 1987, s. 64-66.
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per so na li stycz ny, obej mu je ca łe go czło wie ka i prze ni ka wszyst kie je go dzia -
ła nia. Stąd też błęd ne są wszel kie teo rie, któ re re du ku ją płcio wość do do -
znań fi zycz no -emo cjo nal nych. Płcio wość ludz ka bo wiem okre śla kom plek -
so wo męż czy znę i ko bie tę w płasz czyź nie fi zycz nej, psy chicz nej i du cho we j29. 

Czło wiek otrzy mał dar płci w kon kret nym ce lu. Do ku ment Kon gre ga cji
do Spraw Wy cho wa nia Ka to lic kie go Wy tycz ne wy cho waw cze w od nie sie niu
do ludz kiej mi ło ści stwier dza: „Mi łość i płod ność w ca łej roz cią gło ści na da -
ją zna cze nie i war tość płcio wo ści, któ re jed na w dru giej się mie ści i jed -
na dru gą przy zy wa i dla te go nie mo gą być roz wa ża ne ani od dziel nie, ani
prze ciw staw nie” (WW 32). Mi łość i płod ność sta no wią więc dwa pod sta wo -
we ce le ludz kiej płcio wo ści, któ ra jest spo so bem wy ra ża nia mi ło ści mię dzy
mał żon ka mi. To oso bo we zjed no cze nie mę ża i żo ny w ak cie mał żeń skim
po sia da po dwój ne zna cze nie: jest wy ra zem wza jem nej mi ło ści oraz otwar -
to ści na płod ność. Dla te go mi łość i płod ność, na da ją ce w peł ni war tość
i zna cze nie ludz kiej płcio wo ści, nie mo gą być od dzie la ne od sie bie ani trak -
to wa ne opo zy cyj nie30.

Wy cho wa nie sek su al ne jest po mo cą w re ali za cji po wo ła nia czło wie ka,
męż czy zny i ko bie ty, do mi ło ści. Obej mu je ono ca łe go czło wie ka i dą ży
do ze spo le nia ele men tów bio lo gicz nych, psy cho -emo cjo nal nych, spo łecz -
nych i du cho wy ch31. W od nie sie niu do ele men tu bio lo gicz ne go cho dzi
o prze ka za nie wie dzy w aspek cie tzw. „uświa do mie nia sek su al ne go”.
Uświa do mie nie to nie mo że jed nak ogra ni czyć się tyl ko do uję cia te ma tu
od stro ny fi zjo no mii i fi zjo lo gii. Sek su al ność i płcio wość czło wie ka trze ba
uka zy wać ja ko coś, co jest bo gac twem ca łej oso by ludz kiej, a nie tyl ko ele -
men tem bio lo gicz no -fi zycz nym. Przy tym na le ży za dbać, by prze ka zy wa ne
in for ma cje by ły ja sne i zro zu mia łe oraz uwzględ nia ły in dy wi du al ny po ziom
roz wo ju dziec ka32. W sfe rze psy cho -emo cjo nal nej ko niecz ne jest kształ to -
wa nie wyż szej kul tu ry uczuć, wraż li wo ści, de li kat no ści, czu ło ści, sub tel no -
ści33. W wy cho wa niu sek su al nym waż ne jest tak że kształ to wa nie ta kich po -
staw, jak sza cu nek, al tru izm i służ ba dru gie mu czło wie ko wi, co prze kła da
się na po wsta wa nie wła ści wych od nie sień, wię zi i re la cji spo łecz nych, szcze -
gól nie w ukła dzie osób płci prze ciw nej. Po nie waż czło wiek zo stał po wo ła -
ny do mi ło ści ja ko duch ucie le śnio ny, waż na jest tak że kształ to wa nie war -



34 W. Fi jał kow ski, Zna cze nie in te gra cji sek su al nej w ży ciu czło wie ka, „Stu dia nad Ro -
dzi ną” 1 (1998), s. 12.
35 Go leń, art., cyt., s. 93.
36 Gu ba ła, art., cyt., s. 249.
37 LP 65-76; A. Skrecz ko, Wy cho wa nie sek su al ne (w ro dzi nie), w: E. Ozo row ski (Red.),
Słow nik mał żeń stwa i ro dzi ny, War sza wa -Ło mian ki 1999, s. 487. Zda niem W. Pół taw -
skiej do głów nych za dań ro dzi ców w wy cho wa niu sek su al nym dzie ci na le żą: uświa do -
mie nie na te mat spo so bu prze ka zy wa nia ży cia, prze ka za nie wie dzy o ludz kiej płcio wo -
ści, for ma cja po staw sek su al nych, uka za nie ro li płci i zna cze nia ludz kiej płod no ści,
uka za nie wła ści wej oce ny ak tu płcio we go. Ten że, Ro la ro dzi ców w wy cho wa niu sek su -
al nym mło dzie ży, w: I. Kra iń ska -Ro ga la (Red.), Ro dzi na wspól no tą mi ło ści, Kra -
ków 1999, s. 93-113.
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to ści du cho wych, któ re dzię ki zin te gro wa niu ce lów wy cho wa nia sek su al ne -
go (mi łość i płod ność) z war to ścia mi mo ral ny mi i re li gij ny mi umoż li wia ją
peł ną doj rza łość du cho wą czło wie ka (FC 11).

Wy cho wa nie sek su al ne za wie ra w so bie wy cho wa nie do czy sto ści, cno -
ty któ ra „(...) do pro wa dza oso bę do praw dzi wej doj rza ło ści i uzdal nia ją
do sza no wa nia i roz wi ja nia ‘ob lu bień cze go sen su’ cia ła” (FC 37). Czy stość
w wy mia rze sek su al nym jest twór czym prze ży wa niem płci z peł nym za an -
ga żo wa niem da ru płod no ści. Za prze cze niem więc czy sto ści jest eks plo ata -
cja płcio wo ści w war stwie do zna nio wej z wy klu cze niem pro kre acji34. Ce lem
cno ty czy sto ści jest per ma nent ny wzrost i doj rze wa nie czło wie ka do god no -
ści, któ rą zo stał ob da ro wa ny, dzię ki cze mu sta je się zdol ny do oso bo we go
da ru z sie bie dla dru giej oso by35. Czy stość spra wia, że oso bo wość roz wi ja
się har mo nij nie oraz na bie ra sza cun ku wo bec wła sne go du cha i cia ła. Po -
zwa la tak że do strzec w dru gim czło wie ku oso bę stwo rzo ną przez Bo ga
do mi ło ści, a nie tyl ko przed miot po żą dli wo ści sek su al nej. Tak ro zu mia -
na cno ta czy sto ści nie spro wa dza się do sa mej wstrze mięź li wo ści sek su al -
nej. Nie stoi też w opo zy cji do cie le sno ści i zmy sło wo ści, ale in te gru je je
pra wi dło wo w mi ło ść36.

We dług do ku men tu Pa pie skiej Ra dy do Spraw Ro dzi ny Ludz ka płcio -
wość, wy cho wa nie dzie ci do czy sto ści dą ży do osią gnię cia trzech ce lów.
Pierw szym z nich jest za cho wa nie w ro dzi nie po zy tyw ne go kli ma tu mi ło ści,
cno ty i sza cun ku dla da rów Bo żych, zwłasz cza da ru dla ży cia. Dru -
gim – stop nio we po ma ga nie dzie ciom w zro zu mie niu war to ści płcio wo ści
i czy sto ści. Trze cim ce lem wy cho wa nia do czy sto ści jest udzie le nie po mo cy
dzie ciom w od kry ciu wła sne go po wo ła nia do ży cia w mał żeń stwie al bo ce -
li ba cie ze wzglę du na kró le stwo nie bie skie (LP 22). W re ali za cji tych ce lów
waż ną ro lę peł ni dia log mię dzy ro dzi ca mi i dzieć mi, dzię ki któ re mu moż -
na prze ka zać dziec ku od po wied nią wie dzę na te mat ludz kiej płcio wo ści.
Pa pie ska Ra da do Spraw Ro dzi ny okre śli ła czte ry ogól ne za sa dy od no szą -
ce się do na ucza nia w tym za kre sie. Do ty czą one in dy wi du al nej for ma cji,
obec no ści wy mia ru mo ral ne go, kon tek stu wy cho wa nia do mi ło ści oraz ja -
sne go i wła ści we go cza su prze ka zy wa nia wie dzy37. 



38 Pa pie ska Ra da do Spraw Ro dzi ny stwier dza, że „(...) osa mot nie ni – oj ciec czy mat -
ka – po win ni z naj więk szą de li kat no ścią roz ma wiać z dziec kiem od mien nej płci,
a w przy pad kach szcze gól nie in tym nych – zwró cić się o po moc do za ufa nej oso by tej sa -
mej płci, co dziec ko” (LP 67). 
39 LP 75-76. Do ku ment wy mie nia czte ry okre sy roz wo ju czło wie ka, któ re trak tu je ja ko
eta py wy cho wa nia do czy sto ści: la ta nie win no ści, okres doj rze wa nia, mło dość oraz doj -
rza łość (zob. LP 77-111).
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Pierw sza za sa da pod kre śla, że nie po wta rzal ność każ dej oso by wy ma ga, by
dziec ko otrzy ma ło in dy wi du al ną for ma cję. Ro dzi ce, zna ją cy i ko cha ją cy swo -
je dziec ko oraz uwzględ nia ją cy je go roz wój fi zycz ny i du cho wy, są w sta nie
naj le piej okre ślić kie dy i jak prze ka zać dziec ku ko niecz ne in for ma cje do ty czą -
ce ludz kiej płcio wo ści. Prze ka zy wa nie tak in tym nej wie dzy po win no od by wać
się w kli ma cie oso bo we go dia lo gu, opar te go na mi ło ści i za ufa niu. In dy wi du -
al ność for ma cji – jak po ka zu je do świad cze nie – ła twiej zre ali zo wać uwzględ -
nia jąc na tu ral ne związ ki: oj ca z sy nem oraz mat ki z cór ką38.

Dru ga za sa da do ma ga się, aby wszyst kie prze ka zy wa ne mło dym in for -
ma cje i wy ja śnie nia za wsze po sia da ły wy miar mo ral ny. Ro dzi ce po win ni
uka zać dziec ku płcio wość, ja ko dar od sa me go Bo ga oraz czy stość, któ ra
ro dzi doj rza łą mi łość do sie bie sa me go i dru gie go czło wie ka. Tyl ko czło -
wiek, któ ry jest „czy sty”, bę dzie umiał mi ło wać w mał żeń stwie lub dzie wic -
twie. Dla te go już od naj młod szych lat dziec ka ro dzi ce po win ni zwra cać
szcze gól ną uwa gę na ak tyw ność płcio wą dziec ka i – je śli jest to ko niecz -
ne – de li kat nie, z wy czu ciem i od po wied nim tak tem ko ry go wać nie wła ści -
we za cho wa nia (LP 68-69). 

Trze cia za sa da przy po mi na, aby wy cho wa nie do czy sto ści oraz prze ka -
zy wa ne in for ma cje na te mat ludz kiej płcio wo ści do ko ny wa ło się w szer szym
kon tek ście wy cho wa nia do mi ło ści. Nie wy star czy bo wiem je dy nie prze ka -
za nie nie zbęd nych in for ma cji na te mat ludz kiej płcio wo ści i okre śla ją cych ją
za sad mo ral nych. Ro dzi ce po win ni tak ukie run ko wać roz wój mło de go czło -
wie ka, by ten od kry wa jąc wła sną płcio wość, do świad czał jej za wsze w re la -
cji mi ło ści do Bo ga Stwór cy oraz w re la cji z dru gim czło wie kiem, uświa da -
mia jąc so bie god ność każ dej oso by ludz kiej i jej cia ła. Ro dzi ce po win ni
za tem trosz czyć się o wzrost mi ło ści dziec ka do Bo ga szcze gól nie po przez
mo dli twę i czę ste ko rzy sta nie z sa kra men tu po ku ty i Eu cha ry stii (LP 70-71).

Czwar ta za sa da przy po mi na ro dzi com o tym, że wie dzę z za kre su ludz kiej
sek su al no ści po win ni prze ka zy wać z naj wyż szą de li kat no ścią, ale w spo sób
ja sny i we wła ści wym cza sie. Wy ma ga to od ro dzi ców du żych umie jęt no ści.
Dla te go za le ca się, aby ro dzi ce naj pierw pro si li Bo ga na mo dli twie o świa tło
i po moc, a na stęp nie omó wi li wza jem nie kwe stie płcio wo ści, by ich sło wa kie -
ro wa ne do dzie ci, uwzględ nia jąc etap roz wo ju dziec ka, nie by ły zbyt do sad ne
i szcze gó ło we, a z dru giej stro ny nie by ły zbyt la ko nicz ne i ogól ni ko we39. 

Oprócz zna jo mo ści tych za sad ro dzi ce, po win ni po sia dać od po wied nie
wa lo ry pe da go gicz ne sprzy ja ją ce we wła ści wym prze ka zy wa niu wie dzy



40 B. Mierz wiń ski, Wy cho wa nie do mi ło ści – pod sta wo we ce chy wy cho waw cy, „Ka te -
che ta” 4 (1994), s. 208-210.
41 A. Ja wor ska, Wy cho wa nie sek su al ne (w szko le), w: E. Ozo row ski (Red.), Słow nik
mał żeń stwa i ro dzi ny, War sza wa -Ło mian ki 1999, s. 488; J. Ka miń ski, Przy go to wa nie
do mał żeń stwa i ży cia w ro dzi nie w na ucza niu Ko ścio ła ka to lic kie go, „Rocz ni ki Pa sto -
ral no -Ka te che tycz ne” 2-57 (2010), s. 107-108. Zob. T. Król, Po moc szko ły w in te gra cji
sek su al nej dzie ci i mło dzie ży, „Stu dia nad Ro dzi ną” 1 (1998), s. 57-64.

102 Ks. Jarosław Kamiński

na te mat ludz kiej płcio wo ści. B. Mierz wiń ski za li cza do nich: po go dę du -
cha i opty mizm, za ufa nie, rów no wa gę uczu cio wą i sek su al ną, cier pli wość,
otwar tość, szcze rość, au to ry tet i głę bo ką wia rę40. Dzię ki tym wa lo rom od -
dzia ły wa nie wy cho waw cze ro dzi ców mo że oka zać się bar dziej przy stęp ne
dla dzie ci, a przez to tak że sku tecz niej sze.

5. Szko ła i Ko ściół wspar ciem ro dzi ny w wy cho wa niu do mi ło ści

Ro dzi na, bę dą ca naj od po wied niej szym śro do wi skiem stop nio we go wy -
cho wa nia dziec ka w dzie dzi nie sek su al no ści, po trze bu je wspar cia od in nych
pod mio tów pe da go gicz nych. Wspar cie to nie ozna cza po zba wia nia lub
ogra ni cza nia pra wa i obo wiąz ku wy cho waw cze go ro dzi ców, ale ma mieć
cha rak ter po moc ni czy, po nie waż za wsze na le ży pre fe ro wać ro lę wy cho waw -
czą ro dzi ny. Dla te go wszel kie go ro dza ju in sty tu cje pań stwo we i ko ściel ne
ma ją obo wią zek słu żyć ro dzi nie w wy peł nia niu jej funk cji wy cho waw czej,
rów nież w wy mia rze sze ro ko ro zu mia ne go wy cho wa nia do mi ło ści.

Od stro ny in sty tu cji pań stwo wej pod mio tem zo bo wią za nym do współ -
pra cy z ro dzi ca mi w wy cho wa niu do mi ło ści jest szko ła, któ rej za da niem jest
wspie ra nie i uzu peł nia nie wy cho wa nia ro dzin ne go. Wy cho wa nie do mi ło ści
po win no być zre ali zo wa ne kom plek so wo w za kre sie róż nych przed mio tów
szkol nych, bez ko niecz no ści wpro wa dza nia od ręb ne go przed mio tu. Wy cho -
wa nie do mi ło ści w szko le po win no zmie rzać do te go, by mło dzież po zna ła
oso bo wy cha rak ter płcio wo ści czło wie ka oraz wy kształ ci ła w so bie zdol ność
sa mo wy cho wa nia w dzie dzi nie ludz kiej sek su al no ści41. 

Ro la Ko ścio ła w wy cho wa niu sek su al nym dzie ci i mło dzie ży jest bar dzo
waż na i z ra cji na aspekt nad przy ro dzo ny, nie za stą pio na. Jed nym z głów -
nych za dań dusz pa ster stwa ro dzin jest przy go to wa nie do mał żeń stwa i ży -
cia w ro dzi nie, któ re go in te gral ną czę ścią jest wy cho wa nie sek su al ne, ukie -
run ko wa ne na kształ to wa nie cnót zwią za nych z ży ciem ro dzin nym.
Ko ściół, wy ko rzy stu jąc do stęp ne mu środ ki, sta ra się po bu dzać mło dzież
do prze ży wa nia wła snej sek su al no ści od po wie dzial nie, co wią że się z uka -
za niem wła ści we go sen su ludz kiej płcio wo ści oraz „od dra ma ty zo wa niu”
pro ble mów emo cjo nal no -sek su al nych. Po przez for ma cję su mie nia sta ra się
tak że kształ to wać wraż li wość mło dzie ży na dar oso by ludz kiej, a w sy tu -
acjach trud nych i wzbu dza ją cych wąt pli wo ści ofe ru je in dy wi du al ną po moc



42 J. Au gu styn, Po moc Ko ścio ła w in te gra cji sek su al nej dzie ci i mło dzie ży, „Stu dia
nad Ro dzi ną” 1 (1998), s. 69-76.
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dusz pa ster ską lub te ra peu tycz ną, chro niąc w ten spo sób dzie ci i mło dzież
przed ne ga tyw ny mi wpły wa mi de pra wa cji sek su al ne j42.

*****

Przy go to wa nie do mał żeń stwa i ży cia w ro dzi nie ma cha rak ter sta łe go
i cią głe go pro ce su, któ ry prze bie ga na trzech eta pach: dal szym, bliż szym
i bez po śred nim (FC 66). Przy go to wa nie dal sze roz po czy na się we wcze snym
dzie ciń stwie i po le ga na zdo by ciu od po wied niej wie dzy oraz osią gnię ciu sto -
sow nych cnót zwią za nych z ży ciem ro dzin nym. Przy go to wa nie bliż sze obej -
mu je mło dzież po nad gim na zjal ną i jest swo istą for mą ka te chu me na tu
przed na rze czeń stwem. Z ko lei przy go to wa nie bez po śred nie skie ro wa ne jest
wprost do na rze czo nych, któ rych dzie li za le d wie kil ka mie się cy od za war cia
mał żeń stwa. Ce chą wspól ną wszyst kich trzech eta pów jest wy cho wa nie
mło de go czło wie ka do mi ło ści, któ ra ma się re ali zo wać w sa kra men tal nym
związ ku mał żeń skim i wspól no cie ro dzin nej. Mi łość bo wiem jest czyn ni -
kiem kon sty tu tyw nym, bez któ re go nie moż li we jest bu do wa nie ży cia mał -
żeń skie go i ro dzin ne go. Bez od po wie dzial nej mi ło ści mał żeń stwo sta je się in -
te re sow ną for mą kon trak tu mię dzy ko bie tą a męż czy zną, a ro dzi na zbio rem
lu dzi zwią za nych ze so bą tyl ko wię za mi krwi i wspól nym miesz ka niem.

Sum ma ry

Pre pa ra tion for mar ria ge and fa mi ly li fe is a kind of con stant and con ti nu ous
pro cess which co vers three sta ges: re mo te, pro xi ma te and im me dia te (FC 66). Re -
mo te pre pa ra tion starts al re ady in ear ly chil dho od and is fo cu sed on acqu iring ade -
qu ate know led ge and achie ving of vir tu es as so cia ted with fa mi ly li fe. Pro xi ma te
pre pa ra tion fo cu ses on young pe ople, at ten ding high scho ols and is a kind of the
ca te chu me na te be fo re the en ga ge ment. Im me dia te pre pa ra tion is ad dres sed di rec -
tly to the bri des just a few mon ths be fo re get ting mar ried. The re is a com mon fe -
atu re of the se three sta ges which aims at edu ca ting young pe ople to lo ve pur su es in
a sa cra men tal mar ria ge and in a fa mi ly com mu ni ty. For lo ve is a con sti tu ti ve fac -
tor, wi tho ut which it is im pos si ble to bu ild a suc cess ful mar ria ge and fa mi ly li fe. Wi -
tho ut a re spon si ble lo ve, mar ria ge is on ly a form of con tract be twe en man and wo -
man, and the fa mi ly be co mes a col lec tion of pe ople con nec ted with each other on ly
by blo od re la tions and ho using sha ring.


